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Jędrzejów 5 /6  lutego 1942.
A dm inistrac ja  i ekspedycja: JtjdrzejAw. Kynek 1 Te! SU. 

N adesłane, a  nie zam ówione prze* Redakcję rękopisy będą zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej — Ukazuje «ię 3 razy 
w tygodniu : we w torek, czw artek , sobotę (niedzielę. P renum erata  
rniesięczna 2.40 z?., z od noszeniem do domu 2.80 zł. poczta 3.20 zł.

Oblężenie Singapoore'u.
Japończycy obiecujq zdobycie twierdzy na 11 lutego.

Kra%ów, 4 lutego. Akuratnie w dniu t 
lutego 1942 rozpoczęło się oblężenie bezpo­
średnie Singapoore, najpotężniejszej bry­
tyjskiej twierdzy morskiej, która dotych­
czas umożliwiała W ielkiej _ Brytanii kon­
trolowanie międzynarodowej_ żeglugi u pro. 
gu dwóch oceanów: Indyjskiego i Spokoj­
nego.

Rozpoczęło się oblężenie pozycji angiel­
skiej," która jest niejako symbolom pano­
w ania Anglików na  oceanie Indyjsk im  
i w południowo-zachodniej części oceanu 
Spokojnego. Na skutek oblężenia _ S inga­
poore olbrzymie przestrzenie Indyj holen­
derskich i cały kontynent austra li jsk i po­
zbawiony jest ochrony brytyjskiej.  S inga­
poore już nieSylko nie chroni drugich, Icce 
walczy sam o własne istnienie, a jaik w y­
g ląda ją  jego szanse, świadczy o tein na jle­
piej otwarta przepowiednia japońska, ze 
w dniu 11 lutego, który jest japońskiem  
świętem narodowem i państwowem, Singa- 
noore znajdować się już będzie w rękach 
Japończyków.

Gdyby ktoś jeszcze dwa miesiące temu 
powiedział jakiemukolwiek Anglikowi, że 
S ingapoore może wpaść w ręce .Taponji, 
byłby on zapewne popatrzył z politowa­
niem na takiego śmiałka j potraktował go 
z ta pogardliwą wyższością, k tó ra  cechuje 
zachowanie się Anglików. Dziś Anglicy 
P rzeżyw ają  chwile, gdy cała zarozumiałość 
angielska, całe ich zaufanie do własnej po­
łogi chwieje się w swych lundamentach. 
Singapoore było właśnie jednym z owych 
najsilniejszych, najpotężniejszych funda­
mentów nietylko m ateria lnej potęgi impe­
riling brytyjskiego. ale również gw aranc ją  
prestiżu brytyjskiego. Singapoore było 
przez samych Anglików nazywane dumnie 
..opancerzona pięścią'1 Anglji na Dalekim 
Wschodzie. Ta opancerzona pięść znalazła 
sic jnż w kleszczach wojsk japońskich.

W  jaki sposób sta ło sie to możliwe? Do; 
szło do tego. ponieważ Anglicy nie liczyli 
się z możliwością zdobywania Singapoore 
od s tronv  ładu i patrzyli z lekceważeniem 
na postępy ofensywy japońskiej. Japończy­
cy zwalczyli przestrzeń 1501) km., przedarli 
się przez dżunglę malajska i opanowali w 
tempie iście błyskawicznem cały półwysep 
malajski. Początkowo plan Anglików, aby 
całą a rm ję  ześrodkować wyłącznie w obrę­
bie twierdzy, był na skutek owego pochodu
Junończrków  nie do przeprowadzenia.

Myślano, że uda się powstrzymać J a p o ń ­
czyków do czasu sprowadzenia posiłków 
i dlatego rzucono w spom nianą a rm ję  lądo­
wa do walk obronnych na półwyspie ma- 
1 aj,skim. Walki te ostatecznie zakończyły 
się okrążeniem około 20.000 a rm ji na pół­
wyspie Jehore. od którego tylko wąskie 
Pasemko morza dzieli wysepkę Singapoore. 
Albowiem Singapoore uie jes t  tylko m ia­
stem, jest to cała wyspa, połączona z pół- 
Wyspem mala.iskim przez tamę, po które.) 
przebiega również kolej żelazna. Dziś tama 
ta jest już w kilku miejscach wysadzona 
w powietrze. , . .

Sam port wojenny Singapoore mieści się 
właśnie w północno-wschodniej cieśninie 
m orskiej, dzielącej wyspę od lądu m a la j­
ski ego. Gdy zakładane umocnienia S in g a ­
poore, sądzono, że port wojenny leży 
w najbardziej schowanym i odległym ką­
cie. Obecnie, na skutek opanowania ładu 
nialajskiego przez .łaponję, port wojenny 
Sinnapoore znalazł się pierwszy pad i 
ogniem dział japońskich.

Tak sam o wszystkich 7 wojskowych lot­
nisk na wysnie S ingapoore jest już p ra k ­
tycznie nie do użycia naskutek  bombardow­
a n o  jaoońskieh. Ostatni a tak  powietrznej 
floty japońskiej odbywał sie z udziałem 
ketek maszyn lotniczych. Zniszczono in. in. 
rezerwonry wody. sprowadzonej z lądu 
nialajiskiego. Ludność S ingapoore znalazła 
sie w okropnej sy tuacjk

Dla ochrony wyspy singapoorskiej nie- 
Wą ani jednego oddziału wojskowego, k tó ­
ry  nie byłby  zdemoralizowany odwrotem 
z półwyspu Malajskiego. M orska twierdza 
S ingapoore stała się w ten sposób twier- 
n’a lądową o obnażonej najbardziej niebez. 
Piecznej i najważniejszej północnej stro­
nie.

Nic dziwnego, że Japończycy mówią o
zdobyciu Singapoore już jako tylko o wy­
d a r z e n i u  najbliższych dni. Obecnie chodzi 
n to. aby z n i s z c z y ć  jak największą ilość 
transportowców angielskich, przygotow a­
nych dla wycofujących się wojsk b ry ty j ­
skich. Cały św iat z najwiękezem natęże­

niem śledzi obecnie za przebiegiem osta t­
niego ak tu  tragedji Singapoore

Obecna sytuacja w Singapoore.
Tokio, 4 lutego. Jak donosi korespondent 

wojenny dziennika „Asahi Szimbun11, we 
wtorek rano, Singapoore płonie w kilku 
punktach.

Samoloty wywiadowcze stwierdziły, że 
drogi mostowe pomiedzv J o h u r  Bharu  a 
Singapoore wykazu.ia coraz wieksze ztii-

Tokio, 4 lutego Wobec faktu, iż wojska 
japońskie od soboty znajdują się u bram 
Singapoore’u, według oświadczenia sprawo, 
zdawćy armji japońskiej, podpułkownika 
Hotty, udzielonego przedstawicielom pra­
sy, należy się niebawem liczyć z przystą­
pieniem do generalnej ofensywy na twier­
dzę wyspiarską. Ofensywa ta zostanie 
przeprowadzona według szczegółowo opra­
cowanych planów strategicznych.

Przebieg operacyj na półwyspie B alanga 
jest zadawalający. Należy się liczyć z tem, 
iż w najbliższym czasie usunięte zostaną 
oddziały bojowe Stanów Zjednoczonych 
z wysp Filipińskich. Niezależnie o-d tego 
zaznaczyć należy, iż walki m a ją  _ przebieg 
bardzo uciążliwy, ponieważ obrońcy zajęli 
szczególnie korzystne pozycje w przełę­
czach górskich i trudnych do przebycia la

Wobec zajęcia Johur Bharu, artyier.ia 
rozpoczęła nieprzerwanie ostrzeliwanie ; 
Singapoore od strony lądowej i w ten spo­
sób trwa regularna bitwa artyleryjska,

Sztokholm, 4 lutego. W opublikowanym  
przez biuro Reutera komunikacie na pod­
stawie informacyj urzędowych z Batawji, 
zaczerpniętych z holenderskich władz woj­
skowych w Indjach z ub. wtorku, władze 
te przyznają, że działalność nieprzyjaciel­
skiego lotnictwa była bardzo intenzywna.

26 japońskich bombowców pod silną  osło­
ną myśliwską, dokonało a taku  na lotniska 
w Suraba ja ,  Malang i Madioen, tudzież 
miejscowość Magetan, gdzie wyrządzono 
znaczne szkody, oraz ciężko raniono kilka 
osób. Ponadto  zaatakow ano bombami i 
ostrzeliwano z karabinów  maszynowych 
port Rembang.

Wszystkie wyżej wymienione miejscowo­
ści zna jdu ją  się na wyspie Jaw ie, liczącej 
41 miljonów mieszkańców, t. j. najgęściej 
zaludnionej i najlepiej rozwiniętej części

szczenią. Mosty te wysadzone prze® nie­
przyjaciela. wykazywały początkowo przer­
wy szerokości jedynie 20 m. obecnie zaś 
wskutek następnych eksolozyj rozszerzyły 
■sio do okelo 10 m.

J a k  dalej stwierdzili obserwatorzy lo t­
niczy. w porcie wojennym Singapoore nie 

| widzi sie już ani jednego okrętu wojenne- 
j go. Natomiast na południe od tej twierdzy 

wyspiarskiej skoncentrowana została flo­
ta  złożona z jednostek bojowych i t ra n ­
sportowców. licząca 20—25 statków.

w której niemniej groźny udział biorą An­
glicy, prażąc ogniem, zwłaszcza w północ­
nej części Singapoore. Japończycy dokonu­
ją  równocześnie nieustannych ataków bom 
bowych, zrzucając bomby przedewszyst- 
kiem na pozycje arty lerji ,  aby zmusić dzia­
ła do milczenia.

Podczas, gdy coraz to nowe jednostki 
wojsk japońskich płyną od północy szosą 
johurską, obsadzając zwłaszcza odcinek Jo. 
hur Bharu, czynione są drobiazgowe przy­
gotowania do a taku  na Singapoore. nato­
m iast w południowo-zachodniej i połud­
niowo-wschodniej części wybrzeża malaj- 
skiego rozgryw ają  sie ostatnio wralki. Silom 
nieprzyjacielskim, k tórym  na  tvm odcinku 
odcięto odwrót i k tóre  zostały okrążone, nie 
pozostaje inne wyjście, .jak tylko złożenie 
broni i poddanie się. jeśli nie chcą one na­
razić się na całkowitą likwidację. E w akua­
cja tych jednostek stała się niemożliwą, bo 
wiem wybrzeże znalazło się w rękach j a ­
pońskich, a ponadto lotnictwo japońskie  
objęło s ta łą  kontrolę nad temi terenami.

posiadłości Indy j  holenderskich. C entra l­
nym portem eksportowym, oraz najw ięk­
szym portem wojennym Jaw y  jes t  S u ra ­
baja, k tóra  równocześnie jest  stolicą rezy­
dencji J a w y  wschodniej na północnym wy­
brzeżu, nawprost wyspy Nadura. S u raba ja  
liczy około 350.000 mieszkańców. Nieco da­
lej na zachód, na północnym wybrzeżu, 
znajduje  się port Rembang, również ata- 
kowany przez Japończyków, natomiast 
M alang leży na południowym wybrzeżu 
wspomnianej wyspy.

Prawie całe Borneo w rękach 
japońskich.

Tokio, 4 lutego. Jak donosi radiostacja 
tokijska, prawie cała wyspa Borneo znaj­
duje się w rękach japońskich. W szystkie

„ m c l e r  Beołactiler o niższości 
armii to r ó s iit i .

Berlin, 4 lutego. Oficjalny „Volkiseher 
Bcobachter“ rozprawia się w artykule re­
dakcyjnym z angielskim żołnierzem i jego 
wyposażeniem bejowem. W rezultacie czo­
łowe pismo niemieckie dochodzi do nastę­
pujących wniosków:

„Postawmy się raz na stanowisku t. zw. 
„Auglosasów" i przypuśćmy, że są oni rze­
czywiście w niższości tylko jeżeli chodzi o 
m ateria ły  wojenne — co z tego w ynikał 
Anglja i S tany  Zjednoczone nietylko cały 
świat oszukiwały w bezwstydny sposób, ale 
także z nie m ającą przykładu lekkomyślno­
ścią rozpętały wojnę, która  bynajmniej i le 
była nie do uniknięcia. Do wojny tej pań­
stwa te nie były bynajmniej zmuszone nie­
uniknioną koniecznością, a  powodowała 
nimi jedynie nierozsądna zarozumiałość i 
biedna wiara, że i inni sa  takimi samymi 
chełpliwymi blagerami. W ostatecznym 
rozwoju wypadków zarówno u a te re n ie  E u ­
ropy, jak  i Dalekiego Wschodu okazało się 
to pociągnięcie blęduem — i to zarówno 
pod względem wojskowym, jak  i politycz­
nym.

Anglja bowiem zdradzała zawsze goto­
wość do wypowiadania wojen, w zasadzie 
jednak pozostawiała swoim nieszczęsnym 
sprzymierzeńcom wypicie nawarzonego 
przez siebie piwa i wyrównanie ich k rw ią  
oraz dobrami niaterjaluami tego, co zepsuło 
brytyjskie  dowództwo wojenne. Tym razem 
jednak nie może sie i.uż ona wykręcić i mu* 
si walczyć sama, czego pragnęła ona w ła­
śnie uniknąć po niezbyt zachęcających do­
świadczeniach wojny światowe.!. . .

Co więcej: po raz pierwszy w swojej hi­
storii wielkiego mocarstwa zastała  ona 
zdegradowana do roli gierm ka swego kon­
trahen ta  sojuszniczego i musi się zadowo­
lić rolą. jakiegoś Helgolandu w stosunku 
do Stanów Zjednoczonych, które nawet nio 
uważają za stosowne interweniować ua 
oceanie Spokojnym w obrouie swego do­
tychczas najbardziej przyciśniętego partue* 
ra gigantycznej, a nieudałej spekulacji, za­
dowalając się puszczaniem*w świat opowia­
stek o nowych fantastycznych zbrojeniami 
i kontrak tach  m ateria łowych na „świętego 
nigdy“.

Tymczasem wszędzie tam. gdzie B ry ty j­
czycy walczą osobiście, pokazuje się po­
nownie, że t. zw. „ indywidualna przewaga 
żołnierza angielskiego posiada takie same 
nikle podstawy, jak  opiuja. że wystarczy 
mu dać do ręki dobre m ateria ły  wojenne, 
aby zwyciężył. W północnej Afryce miał 
on przecież takie m aterja ły , a mimo to nic 
nie potrafił  zdziałać. To zaś, że na Dalekim 
Wschodzie nie posiada on ich, nie jest ró ­
wnież żadnem usprawiedliwieniem, nato­
miast dowodzi tylko, iż siła przebojowa 
czynnika brytyjskiego posiada natu ra lne  
granice i odznacza się złem dowództwem, 
którego samochwalstwo pozostaje w od* 
wrotnym stosunku do faktycznych środków 
m aterjalnych i zdolności dowodzenia.

Jeżeli czynniki lońdyńskie chcą sobie z 
tego stanu rzeczy wykuwać jak ieś  nadzieje 
na przyszłość, to nikt im w tym  nie prze­
szkadza. Rozczarowania, jak ie  ich na tej 
drodze spotkają, będą tembardziej przykre!

lotniska znalazły się już pod kontrolą Ja­
pończyków.

Borneo, liczące 731.500 km. kw. powierz­
chni, jest trzecią do wielkości wyspą na 
świecie. Liczy jednak zaledwie 2,7 miljo- 
nów mieszkańców, zaludnienie jej jest  więc 
bardzo słabe. Główna część tej wyspy, m ia­
nowicie obszar o powierzchni 535.638 km. 
kw., z 1,8 miljonem mieszkańców, stanowi 
holenderską posiadłość kolonialną, reszta 
zaś pozostaje pod panowaniem angielskiem.

M arsz. R z e sz y  G oering  b aw ił 
p on ow n ie  w  R zym ie.

Rzym, 4 lutego. Marszałek Rzeszy Goe­
ring, który w dniu 2 lutego powracając 
z Sycylji, przybył ponownie do Rzymu, zło­
żył w poniedziałek przedpołudniem wizytę 
następcy tronu, księciu Humberto.

Następnie marszałek Rzeszy Goering 
przyjął szefa sztabu generalnego hr Ca- 
vallero i odbył z nim konferencję na tem a­
ty wojskowe. Popołudniu w dniu 2 lutego 
marszałek Rzeszy udał sie do Mussoliniego 
i  odbyj z nim ponownie dłuższą rozmową.

Z w alk  p od  S in gap oore .

Pola kukurydziane  na półwyspie Malajski m, które stanowią duże ułatwienie dla wojsk  
japońskich, gdyż  łatwo w  nich ukryć  sie. Zdjęcie nasze, przedstawia czujkę japońska,

u k ry tą  wśród kukurydzy .

Planowe r a t o w a n i a  da neneralnei olenspwsi
na Singapoore.

Ataki lotnictwa japońskiego na Jawę.
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N ow e lo k a ln e  su k cesy  n a  fr o n c ie  w sch o d n im .

Z g łów ne] k w a te ry  W odza, 3 lutego. Na- 
c z d r a  kom enda  n iem ieckich  sił zb ro jnych  
k o m u n ik u je :

Na rozm a itych  odcinkach  f ro n tu  w schod­
niego, zwłaszcza na  pó łnocny  w schód od 
7 ' ! i« n r o B u ,  o d p a r te  zos ta ły  sowieckie a t a ­
ki w śród  w ysok ich  s t r a t  dla n iep rzy jac ie ­
la. Ti a innych  m ie jscach  w łasne  a ta k i  p rzy .  
n i s s ły  wobec zaciętego n iep rzy jac ie lsk iego  

m im o t r u d n y c h  w aru n k ó w  śn iego­
wych, loka lne  sukcesy. Sowieckie pow ie trz­
ne s iły  zb ro jne  s t r a c i ły  w w alkach  powie- 
tr-raych i przez a ta k i  na  lo tn iska  23 sam o­
loty, nrzyczem w łasn y ch  s t r a t  nie było.

U b ry ty jsk ie g o  wybrzeża południowo- 
w rehodn iego  sam o lo ty  bojow e za top iły  z 
zabezpieczonego konw oju  3 o k rę ty  f ra c h to ­
we, łącznej po jem ności  10.G00 ton  o raz  jeden  
s ta te k  s trażn iczy .  J e d e n  dalszy  w iększy 
o k rę t  h an d lo w y  zos ta ł  ciężko t ra f io n y .  W  
c iąg u  zb ro jnego  w y w iad u  lo tn ic tw o bom ­
b a rd o w a ło  za dn ia  z dob rym  sk u tk iem  pe­
w ne u rządzenie  p rzem ysłow e na szkockiem 
w ybrzeżu  w schodniem .

W  C y rena jce  w y co fu ją cy  się n ie p rz y ja ­
ciel zos ta ł  ponow nie  zm uszony  do w alk i  
i odrzucony. P on iós ł  on s t r a t y  w ludziach 
I m ate r ia le .

Podczas  a ta k ó w  n iem ieckich  s i ł  lo tn i­
czych na  lo tn iska,  u rządzen ia  por tow e i in­
ne ob jek ty  w ojskow e na w yspie  Malcie, 
u zy sk an e  zos tały  t r a f ie n ia  bom bam i cięż­
k iego k a l ib ru  także  i w pewien zak ład  a m u ­
n ic y jn y  i to rpedow y.

Nad wybrzeżem  obsadzonych  obszarów  
zachodn ich  n iem ieccy m yśl iw cy  zestrzelil i  
w czora jszego  dn ia  t rz y  b ry ty js k ie  sam o­
loty.

W a lk a  przeciw ko n iep rzy jac ie lsk ie j  że­
g ludze  zaopatrzen iow ej by ła  w s tyczn iu  na 1

rozm aitych  m orzach  z dob rym  sku tk iem  
kon ty n u o w an a .  M a ry n a rk a  w o jenna  i lot­
n ic tw o za top iły  63 o k rę ty  handlowe, łącz­
nej pojem ności 400.600 ton. z czego sam a ło­
dzie podw odne zniszczyły 56 ok rę tów  po­
jem ności 367.000 ton. B r y ty js k a  m a ry ­
n a r k a  w o jenna  s t r a c i ła  w ty m  sam ym  
czasie w w alce z jed n o s tk a m i niemieckiej 
m a ry n a rk i  w o jenne j t r z y  kuntr to rpedow ce, 
je d n ą  łódź podw odną i jeden  ścigacz. Poza- 
tem  przez bom by względnie  t r a f ie n ia  to r ­
pedam i uszkodzone zos ta ły :  jeden  k rążow ­
nik, cz tery  kon tr to rpedow ce ,  je d n a  łódź 
podw odna, jeden  poławiacz m in i jeden  sta- 
tek  s trażn iczy ,  j a k  również 28 okrę tów  han- 
d lowych. S t r a ty  Sowietów  nie są w tych  
c y f rac h  zaw arte .

Lokalne w ypady na pozycje  
bolszew ickie.

Berlin , 4 lutego. P om im o  p rze jm u jący ch  
mrozów i n ie u s ta n n y ch  burz  śnieżnych, 
k tó re  szala ły  z n iezw ykłą  siłą  w ciągu  o- 
s ta tn ic h  dni, w o jska  n iemieckie dokonały  
w dn iu  1 lu tego w różnych p u n k ta ch  połud 
niowego odcinka f ro n tu  w schodniego  zwy 
cięskich loka lnych  w ypadów  na pozycje 
bolszewickie.

W  czasie  jednego  z tych  w ypadów  nie­
m iecka  g ru p a  bo jow a wzięła do niewoli 
przeszło 100 jeńców  oraiz zdobyła  120 koni,
9 a r m a t  i 9 n iep rzy jac ie lsk ich  dział prze 
c iw pauceruych .

W  toku  ciężkich w alk  ob ronnych  wojska 
niemieckim* u tr z y m a ły  w dn iu  31 stycznia 
pewien odcinek ko le jow y w południow ej 
części f ro n tu  wschodniego, na  k tó ry  bolsze 
w icy przypuszczali  w ie lok ro tne  a tak i ,  
w sp ie ra n e  przez czołgi.  R zu ca jąc  do walki

n ie u s ta n n ie  now e oddziały  p iechoty ,  bolsze­
w icy  usiłow ali  w y m ie n io n y  odcinek kole jo 
wy zdobyć za w szelką  cenę.

W  toku  w a lk , -k tó re  przec iągnęły  się  do 
późnych godzin nocnych, zniszczono 4 z po ­
śród a ta k u ją c y c h  n iep rzy jac ie lsk ich  wozów 
pancernych .  Odcinek ko le jow y, zn a jd u ją cy  
się poza pozyc jam i niemieckiemu zos ta ł  u- 
trzy m an y .

Sukcesy niemieckiego korpusu  arntji.
Berlin, 4 lu tego. Z es taw ien ie  wysokości 

s t r a t  n iep rzy jac ie lsk ich  i zdobyczy, z a g a r ­
nię tej w m iesiącu  s tyczniu  przez jeden  
z korpusów  a rm j i  na  ś rodkow ym  odcinku 
f ro n tu ,  p rzeds taw ia  się nas tępująco ; .

W a lk i  toczyły się w śród  bardzo  c iężkich  
w arunków , spow odow anych  opadam i a tm o- 
sferyczuem i i s tanom  dróg, p rzy  mrozie do­
chodzącym  nie jednoikrotnie  d-o 42 s topn i 
Lodow ate  bu rze  śnieżne i zawieje, docho­
dzące do m e tro w e j  wysokości,  n ies łychan ie  
u t r u d n ia ły  d z ia łan ia  bojow e zacięcie w a l­
czących wojsk  W y m ien io n y  niemiecki k o r t  
p ą s  a r m j i  zadał n ieprzy jac ie low i s t r a ty ,  
wynoszące 747 jeńców  i 8.110 zab itych .  Po- 
za tem  bolszewicy ponieśli również w ielkie  
stiraty w zab itych  i r a n n y c h  w swoich w ła ­
snych lin jach,  co oczywiście un iem ożliw ia  
ło w ciągnięcie  ich do zestaw ien ia .

Zdobycz w ojenna , z a g a rn ię ta  przez p o ­
d z ia ły  n iem ieckiego ko rpusu ,  w yn ios ła  
w tym  okresie  czasu: 83 działa, 33 czołgi, 
76 dział p rzeciw pancernych , 64 g r a n a t n i ­
ków, 212 p is to le tów  au to m atycznych ,  38 
k a ra b in ó w  m aszynow yc.h  o raz  przeszło 80 
sam ochodów  c iężarowych. O ddzia ły  p ie­
ch o ty  zes trze li ły  9 sam olo tów .

M inister Knox o sy tu ac ji  w ojenne j.
S ztokholm , 4 lu tego. M in is te r  m a ry n a rk i  

S ta n ó w  Zjednoczonych  K nox  złożył w po­
niedzia łek  n a  posiedzeniu  jednej  z kom i­
sy j k o n g resu  sp raw ozdan ie  na  te m a t  sy ­
tu a c j i  w o jenne j  i możliwości zbro jen io ­
wych.

•lak donosi R eu te r ,  m in i s te r  K nox , u z a ­
s a d n ia j ą c  sw oje  przedłożenie budżetowe, 
p rze w id u jąc e  na m a r y n a r k ę  przeszło 16 
m i l ja rd ó w  dolarów , stw ierdz ił ,  że s y tu a c ja  
w o jenna  na obu oceanach  je s t  k ry tyczna .

P ro d u k c ja  m a te r ja ló w  w o jennych  — o- 
sw iadczył dale j  K nox  na poniedzia lkow em  
posiedzeniu  k o m is j i  — n a p o ty k a  n a  t r u ­
dności z powodu b ra k u  m aszyn  narzędzio­
wych. Maj większe trudnośc i  zaznacza ją  s i ę  
p rz y  p ro d u k c j i  m o to rów  lotniczych, pon ie­
w aż  w y tw a rz a m y  daleko  więcej k ad łubów  
sa m o lo tow ych ,  niż m o to rów  i ponieważ n a ­
p o ty k a m y  na bardzo  pow ażne  b rak i  w dzie­
dzin ie  p rzy g o to w a n ia  p e rsona lu  do  p racy  
nocnej._ M a ry n a rk a  walozy z największemu 
tru d n o śc iam i przy  w ynalezien iu  odpow ie­
dn ich  sił roboczych. O ile chodzi o d o s ta r ­
czenie w k ró tk im  czasie  odpow iednich  p i­
lo tów  do w y p ro d u k o w a n y ch  m aszyn , to 
n ie  m ożem y liczyć siię ze zby t  s-zybkiemi 
w y n ik am i.

Katastrofalne wylewy w Peru.
M a dry t ,  4 lutego. J a k  donoszą z Peru ,  

k a t a s t ro f a ln a  powódź w re jon ie  U ru b a m b a  
spow odow ała  400 o f ia r  śm ier te lnych .  W  s ta ­
rem mieście Inkasów  Cuzco zaw ali ło  się 
w g ruzy  20 b loków m ieszkalnych , w sku tek  
czego 15 tys ięcy  rodzin  zos tało  pozbawio­
nych  d ac h u  n ad  głową.

Szkody  w yrządzone  na polach u p r a w ­
nych  są  n iezw ykle  wielkie. W  okolicach 
g ó rsk ich  koło S ovovegas ,  T u lu m a y o  i Ya- 
s a r  setki tysięcy  m e tró w  sześciennych g r u ­
zu ska lnego  zw aliło  się  w doliny.

iła uiojsAowe Rz im  o stiiuacii
na froncie śródziemnomorskim.

Rzym. 4 lu tego.  W łosk ie  koła w ojskow e 
po d a ją  n a s tę p u ją c y  przeg ląd  sy tu a c j i  bo­
jow ej na  f ronc ie  ś ródz iem nom orsk im :

O fenzyw a b ry ty jsk a ,  k tó ra  po d ług iem  
i g r u u to w n e m  p rzy g o to w a n iu  w yruszy ła  
przec iw ko  pó lnocno -a fryka i isk im  pozycjom 
w ojsk  osi.  zos ta ła  za trzy m a n a ,  podobnie 
j a k  ofenzywa zeszłoroczna, rów nież  w re jo  
nie El A gheila .  To za t rzy m a n ie  ofenzywy 
zosta ło  spow odow ane ciężkiemi s t r a t a m i  
w ludziach  i m a te r ja le ,  oraz n ieudałem i 
ak c ja m i f loty. W  tym  okresie  czasu  od­
dz ia ły  b r y ty js k ie  szybko się uzupełn ia ły  
i pospiesznie za o p a t ry w a ły  w nowe rnate- 
r j a ł y  bojowe. M im o to je d n ak  nie m ogły  
u t r z y m a ć  in ic ja ty w y  w sw ych  rękach, w o­
bec- czego w o jska  osi przeszły do a taku .

Ten nag ły  zw rot sy tu a c j i  dowodzi, że 
A iiglicy w tej d łu g o trw a łe j  b itw ie  nie 
o s iągnęl i  swego g łów nego  celu. , A n n je  
niemiecko-włoskie, dzięki dok o n an iu  prze­
m y ś la n e g o  i zo rgan izow anego  odw rotu ,  
k ry te g o  przez n ie u s ta n n y  opór, zostały 
u t r z y m a n e  w n ien aru szo n e j  sile. S t r a ty  
w ojsk  tych o g ran ic zy ły  się do m in im um .

W m iędzyczasie s y tu a c ja  w o jen n a  n a  m o­
rzu S ródziem nem  ksz ta ł to w a ła  się coraz  
pom yśln ie j  d la  osi, dzięki czemu w ojska 
walczące w północnej Afryce, m ogły  o t r z y ­
m yw ać r e g u la rn e  posiłki z Włoch. W  dniu 
21 s tyczn ia  oddzia ły  zm o to ryzow ane  i p a n ­
ce rne  n io iniecko-wloskie wyrnsizyły do 
p rzec iw uderzen ia  z re jo n u  E l Agheila .  O d­
d zia ły  te  p o sunę ły  się wzdłuż V ia  B a lb ia

na A gedabię, a ścieżkami pu s ty n n e m i na  El 
H ase ia t .  S ilne  je d n o s tk i  b ry ty jsk ie ,  s t a ­
w ia jące  opór tej akcji ,  zos ta ły  szybko 
złamane. Ofenzyw a osi p o su w a ła  się w k ie­
runku  pó łnocnym  i w schodnim . O bsadzono  
miejscowość A n te la t  i so iasm ieto  Solluh .  
oraz M ussus po 10 dn iach  walki za ję to  
Benghasi i pod ję to  a ta k  w Dżebel, idący 
w k ie ru n k u  El Mechil.

Równocześnie z temi w ypadkam i,  roz­
g ry w a ją cy m i się na  lądzie, rów n ież  na m o ­
rzu, oo należy  podkreślić ,  począł zaznaczać 
się coraz w yraźn ie j  k ryzys  d la  n iep rzy ­
jacie la . Na m o rzu  S ródziem nem  da się 
stw ierdz ić  poważne ogran iczen ie  dz ia ła lno ­
ści f lo ty  b ry ty jsk ie j .  „B arharn"  spoczął na  
dmie m orsk iem , ja k  to wkońou była  zm u­
szona p rzyznać także a d m ira l ic ja  b r y ty j ­
ska. O k rę ty  bojowe „V o l ian t“ i „K ró lo w a  
E lżb ie ta "  z n a jd u ją  się w s ta n ie  ciężko 
uszkodzonym  w porc ie  A lek san d r i i .  W  c ią ­
gu jed n eg o  ty lko  ty g o d n ia  lo tn ic tw o  wło­
skie zatopiło  jeden  krążow nik ,  o raz  ciężko 
uszkodziło e o n a jm n ie j  dw a k rążow n ik i  
jeden  k on t r  t o r  ped o w i ee.

O pnnow auiu  na m orzu  Sródziem nem. 
ty m  z a m k n ię ty m  i szczupłym obszarze 
m orsk im , j a k  to w ykaza ło  już  do św ia d ­
czenie pó ł to ra roczne j  wojny , decydu je  me 
flota, lecz zdolność m a n e w ro w a n ia  i prze- 
bojowość sił pow ietrznych . L o tn ic tw o  osi 
dy sp o n u je  dziś w re jon ie  m orza  Ś ródziem ­
nego ta k ą  p rzew agą, k tó rą  t ru d n o  mu bę­
dzie odebrać. J e d n y m  z n a jb a rd z ie j  bezpo­
średn ich  sk u tk ó w  te j p rzew ag i j e s t  energi-

Wiosna nadchodzi.
Jerozo lim a ,  4 lutego. W  połow ic  s ty c z n ia  

prze lec ia ły  nad Je ro zo l im a  s z n u r y  p ta k ó w  
prze lo tnych , k ieru jące  się k u  północy. X a  
podstaw ie  p o w y ższe yo  w n o szą , iż w  ro k u  
b ieżącym  na le ży  się spodziewać w c ze s n e j  
w iosny .

czina i n ie p rz e rw an a  ak c ja  w y p ad o w a  p rze ­
ciwko Malcie, k tó ra  n iew ą tp liw ie  w p łyn ie  
n a  ca ło k sza ł t  sy tu a c j i  w ś rodkow ej części 
m o rza  Śródziem nego.

Waszyngton pożąda nowych baz.
Sztokholm , 4 lutego. J a k  donosi R eu te r  * 

Nowego J o r k u ,  podkom is ja  lo tn ic tw a Izby 
R eprezen tan tów  w W a szyng ton ie  zażądała  
ponow nie oddan ia  A m eryce  na zawsze baz 
w ydzie rżaw ionych  je j  początkowo przez 
A nglików  na 99 lat.

P ie rw o tn ie  A n g l ja  jed y n ie  w ydz ie rżaw i­
ła sw o je  bazy  ja k o  rew anżow e św iadczenie  
za oddanie  sobie p rze s ta rza ły c h  d a w n y c h  
k rążow ników  S*anów Zjednoczonych. ()be* 
c-nie W a sz y n g to n  p r a g n ą łb y  o trzy m ać  ba­
zy b r y ty js k ie  już  nie ja k o  te re n y  dz ier­
żawne, lecz po w szys tk ie  czasy  j a k o  po.-ia- 
dłość S ta n ó w  Zjednoczonych, co je s t  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y m  ob jaw em  u p a d k u  p r e s t i ż u  
b ry ty jsk ie g o  w święcie, niezależnie od tego  
„nabyć"  chce jeszcze dalsze bazy b r y t y j ­
skie. R e u te r  zm uszony  je s t  m ianow ic ie  
przyznać, że p odkom is ja  Izby  R e p re ze n ta n ­
tów za leciła  tw orzenie  dodn ikow veh  lo­
tnisk.

Roosevelt żąda dalszych 
500 milj’onow dolarów.

Genewa, 4 lutego. W e d łu g  doniesien ia  3  
Nowego J o r k u .  Roosevelt zażadał  od k o n ­
gresu  uchw alen ia  k red y tu  w w ysokośc i 3hft 
m il ionów  do i ró w  dla C zungk ingu .

Stanow isko i zadania rządu  
norw eskiego.

Oslo, 4 lutego. W  wywiadzie, udz ie lanym  
dziennikarzom , p re m je r  Q uisling  om ów ił 
sp raw ę  s ta n o w isk a  i zadań , czeka jących  
now y rząd norweski.  W s p o m n ia n y  rząd je­
dnoczy w sobie kom petenc ję  w ładzy  k r ó ­
lewskiej,  b. rządu  i p a r la m e n tu  i dzięki te ­
m u p rze jm u je  poprzez N asional  S am lin g  
na jw yższą  władzę w ykonaw czą,  ja k ie j  nie 
sp raw o w ał  do tychczas żaden poprzedni 
rząd norweski.

Q u is l ing  dosłow nie  ośw iadczył:  „ P o s ia ­
da m y  mocne p o ds taw y  d la  s tw orzen ia  sil- 
nej i zd row ej po lityk i n o rw e sk ie j’*.

Kończąc swój wyw iad ,  p re m je r  Q u is l in g  
zwrócił uw agę  aa udział ocho tn ików  n o r ­
weskich  w w o jn ie  z bo lszew ikam i,  dzięki 
czem u now a N o rw e g ia  d a ła  p rzyczynek  do 
o rg an izac j i  nowej Europy .

Szw ajcarja znosi reklam y  
św ietlne.

Genewa, 4 lutego. Z pow odu  o g ran iczeń  
spożycia en e rg i i  e lek trycznej ,  w ładze s z w a j­
c a rsk ie  za b ro n i ły  f i rm o m  k o rzy s ta n ia  7 re ­
k la m  św ie tlnych. Zużycie energ ii  e l e k t r y ­
cznej do o św ie t lan ia  m ieszkań  zos ta ło  po­
now nie og ran iczone  do je d n e j  trzecic i — 
zaś do o św ie t lan ia  u lic  o połowę.

Likwidacja bandy przemytników 
złota.

H singk ing ,  4 lu tego.  A genc ja  „Kokutsu** 
donosi o a re sz to w a n iu  k i lk u se t  osób, k tó ro  
na  zlecenie pew nego w rogiego  m o c a r s tw a  
us iłow a ły  przeszm uglow ać przez t e re n y  
koncesy jne  w T ien ts in ie  i S z a n g h a ju  do  
S tan ó w  Zjednoczonych zJoto w artośc i  1(1 
mil jo n ó w  yuan .

O rg a n iz ac ja  przem ytn icza ,  rozga łęz iona  
w  ca ły m  k ra ju ,  s ta ła  pod wodzą Czenszu- 
czema, a re sz tow anego  jeszcze w październ i­
ku  w H s in g k in g u

W y p e łn io n a  po brzegi sa la  k o n ce r to w a  
d r g a ła  s t łu m io n y m  g w a re m  g łosów  W  roz- 
b la skach  k rysz ta łow ych  lam p  lśn i ły  śnież 
n a  b ielą n iepoka lane  g o rsy  fraków , w przy 
ćm ionych  pas te lem  cieni lożach t ry sk a ły  
tęczowe isk ry  b ry la n to w y c h  kolji ,  woń su b ­
te lnych  p e r fu m  un o s i ła  się w pow ietrzu .

P odn iecona  n iezw ykłem  w ydarzen iem  ar- 
ty s ty cz p em  publiczność  oczekiwała  w n a ­
prężen iu  rozpoczęcia się koncer tu .

„O sta tn i  w y s tę p  s ły n n e j  sk rzypaczki K r y ­
s ty n y  d ‘A m iens"  — głosiły  afisze.

T a je m n ic y  nag łego  zejśc ia  z e s t ra d y  w y ­
b i tn e j  a r ty s tk i  w y tłum aczyć  sobie nie 
um iano .  Zdum ien ie  licznych wielbicieli 
i m e lom anów  było  tera większe, że wiele 
n a jp oczy tn ie jszych  dzienn ików  św ia ta  s t a ­
r a ło  się in te rp re to w ać  tein n ie b y w a ły  ew e­
n em en t  w prze różny  sposób. Zagadk i j e d ­
n ak  nie rozw iązano . Z nana  a r ty s tk a  s ta ła  
bowiem  w łaśn ie  n szczytu swej s ław y, do ­
p row adz iw szy  sw ój kunszt g r y  do g ran ic  
p raw d z iw e j  maestr.ji,  przyczem ia sn e m  jest,  
iż c ieszy ła  się uznan iem  i uw ie lb ien iem  nie- 
ty lk o  najsze rszych  w a rs tw  publiczności,  ale 
naw et słowa, zazw yczaj o s tre j  k ry ty k i  b y ­
ły  pełne czci i hołdu.

I n a ra z  dziś w poniedzia łek  dnia 3 s tycz­
n ia  r  art jo  i p ism a don ios ły  o o s ta tn im  je j  
w ystęp ie .  To też t łu m y  doborow ej publicz­

ności w y p e łn ia ją ce j  salę by ły  podniecone 
i podekscytow ane.

W tem  szm er  g łosów  ucichł... N a  es tradz ie  
ukaz a ła  się K r y s ty n a  d ‘Arniens. U b ra n a  
w w sp a n ia łą  c z a rn ą  tua le tę .  u w y d a tn ia ją c ą  
je j  św ie tn ie  h a r m o n i jn e  k sz ta ł ty  — zgięła 
się w w ycez y  1 o w a 11 y  m ukłonie. J e j  oczy 
o p a l iz u ją c a  n iezgłębione p łonęły  ta jem n y m  
w ew nętrznym  żarem.

S ta ła  w ynios ła ,  d u m n a  z śc iągn ię tą  na 
go re ją cy c h  oczach brw ią,  z j a k im ś  trag icz-  

j nym  s ty g m ato ra  bólu na u s tach  i ty lko  dja- 
dejn z opali tkw iących  w ciem nych w ło­
sach rzuca ł  s t łum iono  cz a rn e  błyski .  T łum  
za s ty g ł  w milczeniu, p rzy w y k ły  zawsze do 
pogodnego  uśm iechu , m e  m ógł zrozum ieć 
dziwnej p rzem iany

U ję ła  sk rzypce  — p rzec iągnęła  po nich 
smyczkiem... ł  n a  sa lę  sp łynę ła  n iezw ykła  
o sz a ła m ia jąc a  m e lo d ia  — da lek a  a n ieuch­
w y tna .  w ib ro w a ła  pełnemu tę sk n o ty  czy bó ­
lu ak o rdam i,  w sp in a ła  się k ask ad a m i 
w sp an ia ły c h  w swej b a rw ie  tonach  -  lek ­
ka. e teryczna,  dziwnie p rze jm u jąca .

P rzed  oczym a s łuchaczy  mrzewiinlv sie 
zaklę te  wizje, nap e łn ia ły  se rca  to paroksyz-  
maini trw og i czy lęku. to znów u k a ja ły  je- 
dynem  brzm ieniem  św ie tn ie  wyeezylowa- 
nej frazy,

T ty lko  oazy a r ty s tk i  dogłębne, z ło taw a 
zapa la ły  się i g a s ły  niesamowitemu b ły ­
skaw icam i.

Po tem  znów wzbiła pieśń ku szczytom, 
k sz ta ł tu ją c  m is te rn ą  m uzyczną baśń, pełną  
b ra w u ro w y c h  techn icznych  przejść, c z a r u ­

ją c  zdum ione  i zachw ycone  tłum y.  N aw et  
z im ne tw arze  k r y ty k ó w  n a b r a ły  c iep le j­
szych rum ieńców . A m e lo d ja w y t r y s k i w a ła  
ekscentrycznemu p iru e tam i iście m is trz o w ­
sk ich  pociągnięć, by  opaść po chw ili  we 
w io linow e brzm ienia .

W reszc ie  buchnę ła  o s ta tn im  p io ru n o w y m  
k rzyk iem  i zgłasła.. . S a lę  ob lek ła  n iem a 
cisza...

P r y m a r j u s z  G erson pochy li ł  sw ą  b ladą
0 oątrych  ry sąe h  tw arz  n ad  łóżkiem cho ­
rego. J e g o  źrenico zazwvezaj zimne, lodo­
we, p rzys łon i ła  c iem na  mgła .

P rz e rzu c i ł  wzrok  n a  tab licę  te m p e ra tu r :
— 41-3 — glos s ta rszego  a s y s te n ta  był 

p rze jm u jąco  c ichy
S pojrzel i  sobie w  oczy bystro ,  dog łębn ie

1 bezszelestnie w yszli  z se p ara tk i .
P o  b ia łych, ch łodnych , w y p o le ro w an y c h  

ta f lach  s a n a to ry jn e g o  k o ry ta rz a ,  space ro ­
w ała  tam  i sam  szybkim, ne rw ow ym  k ro ­
k iem  w y tw o rn ie  u b r a n a  m łoda  kobieta ,  
ty lko  w oczach je j  n iezgłębionych, opal izu ­
jących  ta i ł  się o g ro m n y  ból.

D o k to r  Gerson z czcią ca łow ał  je j  rękę.
— Gzy jest  j a k a ś  nadz ie ja?  — sp y ta ia  ci­

cho, a  tw arz  je j  p o k r y łą  się śn ieżną  b la ­
dością.

P r y m a r j u s z  Gerson ne rw o w y m  ru ch em  
p rze su n ą ł  d łon ią  po czole:

— J e s t !  — rzek ł m iękko, a le  dob itn ie  — 
jes t!  lez może to kosz tow ać ludzk ie  życie!

U sta  kob ie ty  śc iągnę ły  się w  trag iczn y m  
skurczu.

— P ro sz ę  nie u k ry w a ć  przede runa! P ro ­
szę powiedzieć p raw dę!  J a  na w szys lko  je ­
s tem  gotow a! — ton je j  g łosu  b rzm ia ł  t w a r ­
do. P a t r z y ła  11111 p ro s to  w oczy...

— J a k  p a n u  w iadom o, wczora j skończy­
łam  m ą a r ty s ty c z n ą  k a r je rę !  Bo c h y b a  z ro ­
zum ie pan. doktorze , że 011 d roższym  m i 
j e s t  nad  wszystko!

Cień u k o je n ia  p rzy m g l i ł  je j  oczy.
N a  w ypukłem , d o skona le  sk lep ionem  czo­

le p r y m a r ju s z a  p o ja w iła  się g łęb o k a  
bruzda .

— P a n i  z rozum ie — mówił, zn iża jąc  g los 
do szeptu_ — s ta n  tego ro d z a ju  m ózgow ej 
c h o ro b y  j e s t  taki.  że jego  ta len t  i życie 
może u ra to w a ć  h o rm o n  z mózgu, je d y n ie  
w ielk iego a r ty s ty .  O to  m ój n a u k o w y  pew ­
nik...

Opuścił  w zrok  k u  podłodze, j a k b y  zm a ­
lał, zg a rb i ł  się

U ję ła  go  m iękko  za rękę :
_ — C h y b a  n ie  p rzypuszcza pan. dok to rze .  
Żebym się w ahała...  J e s te m  g o to w a  i to  
już!!!

P r y m a r j u s z  G erson w y k o n a ł  j a k i ś  n ieo ­
k re ś lo n y  r u c h  r ę k ą  i  zam ilkł.

W  k i lk a  dni późn ie j  dzienniki i r a d jo  
don ios ły  0 t rag iczn e j  śm ie rc i  s łynne j  w ir -  
tuozk i-sk rzypacak i K r y s ty n y  d‘Amiens.

D n ia  5 m ą ja  19.. ro k u  n a  „Ś w ia tow ym  
F e s t iv a lu  P ian is tó w  W irtu o zó w "  w M e la ­
nie. p ie rw szą  n a g ro d ę  o trzy m ał  J a n  
d ’A m iens  — n o w a  w schodząca  gwiazda,

J e r z y  Egiicx. ,



ZtWe tfe& m ti lara i ei Mar.
Z a to p ie n ie  k o n tr to r p e d o w c a  w o k o licy  w y b rzeża  K a n a d y . P o w a żn a  
d z ia ła ln o ść  b o jo w a  n a  p o łu d n iow ym  o d c in k u  fron tu  w sch o d n ie g o

Z głównej kwatery  Wodza, 3 lutego. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje  w poniedziałek 2 lutego:

Mimo gwałtownej śnieżycy na południo­
wym odcinku frontu  wschodniego toczyły 
się znów zacięte waiki. Na środkowym i 
Północnym odcinku frontu  odparto  liczne 
a taki nieprzyjacielskie. A rty le r ja  a rm ji  lą­
dowej skutecznie ostrzeliwała zakłady prze­
m ysłu  wojennego w Leningradzie.

Niemieckie samoloty bojowe zrzuciły o- 
podal południowego wybrzeża Anglji cel­
ne pociski bombowe na trzy większe statki 
handlowe, w tej liczbie jeden statek-cyster- 
nę.

Jednostki a rm ji  pancerne] afrykańskiej, 
Operujące w Cyrenajce, zajęły miejscowo-

Berlin, 3 lutego. W przebiegu działań 
bojowych a rm ji  niemieckiej w ub. tygod­
niu, dopatru ję  się powołane czynniki 
w Berlinie trzech punktów kulm inacyj­
nych:

Do 28 stycznia dokonano zniszczenia gru­
py sił sowieckich, wysadzonych na połud- 
niowem wybrzeżu Krymu, przyczmn wzię-

Marsz.Goering we Włoszech
Berlin, & ’a > Od dnia 27 stycznia br. 

marszałek Rzeszy W ielkoniem lćckH  prze­
bywa na ziemi włoskiej. W dniu 25 stycznia 
odbył marszałek Rzeszy kilkugodzinna 
rezmewę z Mussolinim. Jego Królewska 
Mość król I cesarz przyjął w dniu 29 s ty ­
cznia na audjencji marszałka Rzeszy Goe- 
ringa.

W godzinach wieczornych dnia 29 s ty­
cznia marszałek Rzeszy Gooring opuścił 
Rzym, udając się na teren Włoch połud­
niowych, przyraem w okresie od 30 s ty ­
cznia do 1 lutego dokonał wizytacji je ­
dnostek lotnictwa niemieckiego, stacjono- 
u any eh ua Sycyb  • aby urzekonać e 
gotowości bojowej tych jednostek.

,W dniu 2 lutego marszałek Rzeszy G-oe- 
r in g  powrócił do Rzymu, celem kontynuo­
w ania konferencji.

Japonja potwierdza wiadomość 
o wylądowaniu wojsk na wyspie 

Amboina.
Tokio, 3 lutego. Cesarska kwatera głów­

na potwierdziła w poniedziałek wiadomość
0 fakcie wylądowania oddziałów japoń­
skich na wyspie Amboina, należącej do 
Brupy Molukow.

Według kom unikatu  głównej kwatery, 
okupacja Amboiny nastąp iła  ubiegłej so­
boty o świcie, przy współdziałaniu jedno­
stek m arynark i  japońskiej.

Ciężkie walki na holenderskiem 
Borneo.

Tokio, 3 lutego. Według kom unikatu  
frontowego, wojska japońskie, wysadzone 
na ląd w P on tan inak  stoczyły zaciętą walkę 
koło Saggouw w północno-zachodniej czę­
ści holenderskiego Borneo z 200 żołnierza­
mi holenderskimi i 700 hinduskimi.

Żołnierze ci wycofali się, pozostawiając 
30(1 zabitych. Japończycy zdobyli 3 czołgi
1 wozy pancerne, 12 lekkich haubic, 8 cięż­
kich, oraz 15 lekkich karabinów maszyno­
wych i wielkie ilości m ateria łów  wojen­
nych.

Gen. Czungkingu p rzeszed ł
na stronę rządu nankińskiego.
Szanghaj, 3 lutego. Daiennik „Hsiu Shun 

P a o “ donosi w nadzwyczajnym kom unika­
cie. że generał Cząnsuehming. brat znanego 
n iarszaiką Czaugsulianga, przybył do K an ­
tonu, celem oddania się do dyspozycji akcji 
Pokojowej rządu nankińskiego.

Przemówienie Mussoliniego.
Rzym. 3 lutego. 19-ta rocznica stworzenia 

milir.i; faszystowskiej była w caiwch Wło­
szech uroczyście obchodzona. W Rzymie 
odbyła się przed Mussolinim wielka defila­
da mUfcji.

. .Wyrażam W am  moje uznanie — oświad­
czył Mussolini w wygłoszonem przemówie­
niu — za_'-vynv bojowe, jakich dok » ląliście 
.iąko legjouiśca w oguiu tak  licznych zwy­
cięskich bitew na terenie Afrvki, H iszpa­
nii, Grecji i Związku Sowietów. Obecna 
' ro jn a  podzieliła całą ludzkość na dwa obo- 

W y jednak posiadacie siłe idei i p rzy­
pieczętowaliście ją  swą krwią. Je s tem  naj- 
-jdrr.ej przekonany, że i ju t ro  podobnie iak 
dzisiaj, spełnicie M asz  obrwiązeit*1

Tłumy ludności, k tóre  były obecne na tej 
nroczysiości. zgotow ały M ussoliniem u bu 
« l i w e  owacje.

ści Bar ca i El Abiar. Jednostki bojowe lo­
tnictwa wspierały wojska lądowe w wal­
kach pościgowych, powodując podpalenie 
nieprzyjacielskich magazynów materjało- 
wych w okolicy Marsa Matruk.

Niemieckie łodzie podwodne, operujące 
opodal wybrzeży kanadyjskich, zatopiły 
jeden kontrtorpedowiec, na wschód od Gi­
b ra l ta ru  jedną korwetę, zaś u wybrzeży 
Cyrenajki, tudzież pod Murmańskiem po 
jednym sta tku  strażniczym. W okresie od 
24 do 30 stycznia lotnictwo sowieckie u tra ­
ciło 164 samoloty, z czego 94 zestrzelono w 
w walkach powietrznych, 13 strąciła  a r ty ­
lerja przeciwlotnicza, zaś resztę zniszczono 
na ziemi. W tym samym czasie w walkach 
na froncie wschodnim zaginęły 33 samolo­
ty  niemieckie.

to do niewoli 840 jeńców i znaczne łupy wo­
jenne.

Następnego dnia podano do wiadomości 
w komunikacie nadzwyczajnym o ponow- 
nem zdobyciu Benghasi.

W rejonie na północny wschód od K u r ­
aka, kon tra tak  niemieckich oddziałów pie­
choty i wojsk pancernych pod dowództwem

Tokio, 3 lutego. W poniedziałek padł 
Mulmein. . . . .

W związku z zajęciem Mulmein. w k ró t­
kim odstępie czasu Japończycy weszli w 
posiadanie trzeciego pod względem wiel­
kości miasta burmańskiego. Mulmein jest  
znacznym punktem han dewym i porto­
wym. Liczba mieszkańców wynosi przeszło 
65.1)00.

Doniesienie radjowe z Rangoonu przy­
znaje, że wojska bryty jsk ie  podczas ewa­
kuowania  Moulmein w so b i tą  doznawały 
przeszkód w swych operacjach wskutek o- 
gnia karabinów maszynowych i a rty lerji ,  
jak również nieustannego bombardowania 
i poniosły ciężkie s-.rafy.

W  niedziele przedpołudniom zarządzono 
w Rangoouie dwukrotnie a la rm y powietrz­
ne. W  poniedziałek rano miasto było po­
nownie a takow ane przez lotnictwo japoń­
skie.

W  kołach poinformowanych zwracają 
uwagę na fakt, że po zajęciu przez wojska 
japońskie Moulmein. oddalonego zaledwo
0 160 km. na wschód od Rangoonu- posłu­
giwanie się szosa hurtoańska do transpor­
towania m aterja łów wojennych dla Czung- 
kingu stało się już prawie niemożliwe.
• Komunikat cesarskiej głównej kwatery  

podkreśla w dalszym ciągu, że japońskie  si­
ły zbrojne w Burmie musiały równocześnie 
walczyć z zaciętym oporem Brytyjczyków
1 zwalczać przeszkody, wynikające z tropi­
kalnych opadów deszczowych.

Cesarska główna kwatera  w komentarzu 
do przebiegu operacyj w Burmie w ciągu 
tygodnia, zakończonego w dniu 31 stycznia.

generała-m ajora  Breitha po kilkudnio­
wych walkach -doprowadził do rozbicia 
grupy sił nieprzyjacielskich, która w targ ­
nęła do linij niemieckich, a k tóra  składa 
się z kilku sowieckich dywizyj i oddziałów 
wojsk pancernych.

Opróca tych wybitnych sukcesów, wszyst­
kie wojska na całym francie wschodnim, 
zarówno w ataku, jak  i w obronie, wyka­
zały niezwykłą zaciętość, dzielność i odpor­
ność, Pomimo silnego mrozu, k ióry do­
chodził niejednokrotnie do 45 stopni poni­
żej zera, gwałtownych burz śnieżnych, oraz 
zawiania w niektórych miejscach terenu 
śniegiem metrowej wysokości, żołnierze 
niemieccy, w pierwszym rzędzie piechota, 
pokonywali wszędzie z pełnym sukcesem 
swoje zadania, utrudnione wyżej wspom­
ni a nem i okolicznościami.

W wielu miejscach frontu wschodniego, 
w szczególności zaś w rejonie na wschód 
od K u rsk a  i Orla, wojska niemieckie od­
pierały nieustannie nacierające w kolej­
nych falach masy bolszewików i u trzym y­
wały z zaciętą energją  swoje łinje.

A rty le r ja  niemiecka wspomagała nie­
ustannie  piechotę zarówno przy dokony­
wanych przez nie wypadach, jak  i przy od­
pieraniu ataków nieprzyjacielskich, p ro­
wadząc równocześnie w dalszym ciągu ak ­
cję ostrzeliwania Leningradu i twierdzy 
Sewastopolu. Na różnych odcinkach od­
działy ochotników wykazywały ponad 
wszelka wątpliwość, że europejskie b ra ­
terstwo broni je*t realnym  faktem.

oświadcza, że japońskie  siły zbrojne n ie ­
ustannie wypierają ku zachodowi wojska 
brytyjskie. Japońskie  siły zbrojne, które  w 
dniu 31 stycznia przedarły się przez góry 
na gran ice  między Syjamem i B urm ą w 
kierunku K aw karrik , zajęły to miasto bur- 
m aoskie w zupełności w dniu 23 stycznia.

Od tego czasu przednie oddziały japoń­
skie pomimo zlej pogody, ciężkich w aru n ­
ków terenowych, zniszczenia dróg, posunę­
ły się dalej ku zachodowi, zaś eskadry  lo­
tnictwa japońskiego w ścisłem współdzia­
łaniu z oddziałami a rm ji lądowej a takow a­
ły nieprzyjacielskie bazy powietrzne. S a ­
moloty japońskie zestrzeliły przytem 70 
maszyn nieprzyjacielskich, z czego s trące­
nie 24-ch_ nie zastało dotychczas potwier­
dzone, zaś dalsze 8 zniszczyły na ziemi.

Czungking domaga się surowców.
Szanghaj, 3 lutego. W ychodzący w Czung­

kingu dziennik „A otam y P ao“ ogłasza w 
poniedziałek listę, w której dom aga »ię 
zaopatrzenia Chin Czungkingu przez radę 
w ojenna sprzym ierzonych w ważne surow ­
ce wojenne, ja k  cynę, an tym on, w olfram , 
ropę, skóry  i mydło.

Pozatem  Chiny — ja k  pisze dziennik — 
w dalszym  ciągu dom agają się dostarcze­
n ia  im  innych m aterja łów  w ojennych, 
przedew szystkiem  ciężkiej a r ty le rji, am u­
nicji, samolotów, benzyny oraz m a te rja ­
łów kolejowych, narzędzi., m aszyn itd.

Dowódca lotniskowca „Ark-Royal" 
przed sadem wojennym.

Sztokholm, 3 lutego. Dowódca brytyjskie* 
go lotniskowca „Ark-Royal“. storpedować 
nego w listopadzie przez niemiecką łódź 
podwodną na wschód od Gibraltaru, kap i­
tan Maund został postawiony przed sąd 
wojenny.

Rozprawa m iała  się rozpocząć w ponie­
działek w Portsmouth. Dotychczas uie p<v 
dano cło wiadomości, jakie powody skłoni 
ły do wdrożenia postępowania przed sądem 
wojennym.

Stany Zjednoczone otrzymają bazy 
w Australji,

Lizbona, 3 lutego. Agencje prasowe 
w Stanach Zjednoczonych są zdania, że 
wobec zagrożenia A ustra l j i  przez wojska 
japońskie, A ustra lja  będzie zmuszona od­
stąpić Stanom Zjednoczonym bazy mili­
tarne, które zostaną zajęte przez oddziały 
wojsk amerykańskich. Może w ten sposób 
będzie można zwycięsko odżegnać nawałę 
japońską.

Na uwagę zasługuje fakt, że w powyż­
szych depeszach, zamieszczonych przez 
dzienniki nowojorskie, brak inspiracyj o 
gotowości W aszyngtonu dla wysłania wojsk 
do pierwszych linij bojowych pod Singa- 
poore.

Argentyńska ropa dla Hiszpanii.
Madryt- 3 lutego. Rząd hiszpański prowa­

dzi obecnie rokowania z A rgentyną w sp ra ­
wie nabycia na początek 50.(»00 ton ropy. 
I'i7ewóz tej rop.v ma hyc dokonany przez 
hiszpańskie s ta tk , ysterr.y.

To poszukiwanie m aterja łów  pędnych 
przez Riszpanję  zostało spowodowane szy­
kanami. jak iem ’ A ngiją i S tany  Zjednoczo­
ne sabotują  wysyłkę ropy z Wenezueli i  
Curacao. W skutek tych szykan podróż hi­
szpańskich statków cystern przekracza 
norm alny czas o fi(>—70 dni.

K ara  śm ierci dla pask arzy  
w Chorwacji.

Zagrzeb. 3 lutego. Sześciu członków za­
rządu gminnego pewnej chorwackiej miej­
scowości zostało skazanych ua śmierć prze’ 
rozstrzelanie za handel paskarski.

W yrok został natychm iast wvkouany.

Rekord zimna w Sztokholmie.
Sztokholm, 3 lutego. Sztokholm wyglą 

dal w sobotę jak wymarłe miasto, ponieważ 
tem pera tura  spadła w tym dniu do 29 ato- 
pni poniżej zera.

Je s t  to najniższy stan t e m p e r t u r y  w tern 
mieście od 100 l a t  W okolicy Sztokholmu 
zanotowano 38 st. m r r u .

Układ towarowy między DanJa 
I Szwecją.

Kopenhaga, 3 l u t e g o .  Pomiędzy Danję I 
Szwecja został zawaraty w Kopenhadze u* 
kład w sprawie wymiany ’owarowej.

Przewiduje on wywóz szwedzkich towa­
rów do Dauji, wartości 60 milionów koroa  
i z drugiej s trony  wywóz towarów duń­
skich wartośca 46 miljouów koron.

Wybór nowego prezydenta Chile.
Santiago de Chilę. 3 lutego. Ja k o  następ­

ca zmarłego niedawno prezydenta państw a 
Fedro A guirre  Cerda został w ybrany w  
niedzielę prezydentem kandydat demokra­
tyczny j u a n  Rios.

W ybór nowego prezydentn w Chile na­
stąpił większością przeszło .50.000 głosów 
wobec kon trkandydata  generała Tbaneza.

Zwiększenie produkcji ropy 
w Rumunji.

Bukareszt, 3 lutego. Celem sp ro s tan ia
zwiększ .uernu zapotrzebowaniu / powodu 
wojny ulw ,-zoua została w rtuntu >• 
c ja lna  komisją dla rozdziału produkcji na­
ftowej.

W szystkie zakłady przemysłu naftowego 
muszą komunikować tej komisji swój pro- 
gram  produk *yjny. Komisja zaś przydziela 
im kontyngenty  irodukcyjne

OBWIESZCZENIE
D otyczy :  D z ia łu  b ra n ż o w eg o  U rzędow ej  K s iążk i
T e le fon iczne j  d la  G e n e r a ln e g o  G u b e r n a to r s tw a .

W y d a n i e  1942.
Drzwiowa K siążka Telefoniczna dla G eneralnego 

G ubernatorstw a ukaże się w tym  roku po raz  p ierw ­
szy ze specjalnym  działem  branżow ym  p t.: ,,SplO 
H andlu, P rzem yślu  i Zawodów" (B raużow a K siążka  
Telefoniczna). W szyscy aboneoi telefoniczni, prow a­
dzący przedsiębioratw a handlowe i przem ysłowe lub 
w ykonujący sam odzielny zawód, będą zam ieszczani 
w spisie  w alfabetyczn ie  ułożonyeh rub ry k ach  b ran ­
żowych.

Abonentów telefonicznych, którzy życzą sobie sp e ­
cjalnego  zam ieszczenia * dokładnym  adresem  i i»- 
nomi daueimi. a  u k tórych dotąd nasz p rzedstaw icie l 
nie byt uprasza  sic  m ożliw ie odw rotn ie zapom oo^ 
poniż.sze«o kuponu zażądać p rzesian ia  cenn ika i w zoru 
wielkości.

K raków , dn ia  30 sty czn ia  1942.
Z a rz ą d  B ra n ż o w e j  K s iążk i  T e le fo n icz n e j  

K ra k ó w ,  P o s t s t r a s s e  1.

Do
Z a rz ą d u  B ra n żo w e j  K s i ąż k i  T e le fon iczne j

K raków
P o sts tra sse  L

Zgłoszenie o  p rzestan ie  cenn ika  1 wzoru wielkości 
d la  spdsu w cusęśei branżow ej Urzędowej K siążk i 
Telefonicznej d la  G eneralnego G ubernato rstw a.

im ię : • " . „ • . . . . . . ■ ■ . • • . . ■ ■ o

A dres: • . • i s i . . . « e e a « e . * a o s

K r. Teł. . s e n
(P ro szę wjwd ąó)

ILOŚĆ 5 GODZIN PRĄDU STARCZA
.NA 6 GODZIN ŚWIATŁA PRZEZ UŻYCIE

Ż A R Ó W E K

PHIIIP5A
o p o d w ó j n i e  s p i r a l i z o w a n y m
WŁÓKNIE ŻARZENIA GDYŻ ŻARÓWKI TE 
S Ą  D O  3 0 ł  E K O N O M I C Z N I E  J S Z E  

« D  ŻARÓWEK O  POJEDYNCZEJ SPIRALI

Chcąc mieś 
swoje ogło­
szenie w naj­
bliższym nu­
merze. musisz 

koniecznie 
wraz z ogło­
szeniem wy­
słać pieniądze 
na koszf dru­
ku Nieopła­
cone zgóry o- 
głoszenle nie 
może wyjść 
w druku.

Ogłoszenie i 
naszej gaze­
cie Jest naj­
lepszym czyn­
nikiem 1 naj­

skuteczniej­
szą dźwignią 

handlu

Trzy punkty kulminacyjne
w walkach armji

Wojska japońskie zajęły Mulmein
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LUTY

Czwartek

i lokalne.
Dziś: A gaty  p. m. 
J u tro :  Tytusa! bp. m.

Dzii obowiązuje zaciem­
nienie od g. 17.40 do 8.10

Nowy t r a n s p o r t  m edykam entów  
dla Generalnego G uberna to rs tw a .

K ra k ó w ,  4 lutego. Przed wybuchem wojny z Ame­
ryką, Amerykański Komitet Hoovera wysiał za ze­
zwoleniem rządu angielskiego, otrzymując t. zw. 
Navy-Cert transport medykamentów dla Gen. Gub.

Strona niemiecka popierała w znpetoio&ci tę spra­
wę i przy pomocy Niemieckiego Czerwonego Krzyża 
usunęła trudności przy udzieleniu t. zw. Land-Certu, 
jakie Anglicy stawiali w ostatniej chwili przy do­
stawie.

W tym celu przybędęic do Generalnego Guberna­
torstwa delegat międzynarodowego Komitetu Czer­
wonego Krzyża z Genewy, przyczetm kompetentne 
władze niemieckie zażądały wymienienia na-zwiska 
tego delegata.

Wnioski o odszkodow ania  w ojenne  
z okręgu  Galicji nie są  uw zględniane.

K ra k ó w ,  4 Intego. R ig d  Gen.  Gub.  (G łów ny  W y .  
d t i a ł  A d m i n i s t r a c j i  W e w n ę t r z n e j  —  U rzą d  Szkód  
W o je n n y c h )  p o d a je  do  w ia d o m o śc i ,  żo o s ta tn ie m i  
czasy  do G łów neqo  W y d z i a łu  A d m in i s t r a c j i  W ew ­
n ę t r z n e j  —  U rzęd u  Szkód  W o je n n y c h ,  n a p ły n ę ły  li ­
czne w n io s k i  o z w r o t  rzeczow ych  szkód  w o je n n y c h  
w  O k rę g u  G a l ic j i .

W y n a g r o d z e n ie  t e g o  ro d z a ju  szkód w o je n n y c h  j e s t  
n iem oż liw e,  p on iew aż  D ru g ie  R ozpo rządzen ie  a  od ­
szk o d o w a n iu  za  rzeczowe szk o d y  w Gen.  Gub.  z d n ia  
7 s i e r p n ia  1941 r. (Oz. Rozp. GG. N r .  77, s t r .  463) n ie  
o b e jm u je  O k rę g u  G a l ic j i .

To samo dotyczy miejscowości, które w czasie wy­
dania rozporządzenia (7 sierpnia 1941 r.) należały do 
Okręgu Galicji, lecz później zostały włączone do 
Okręgu Krakowskiego. Złożone wnioski nie mają za-t 
tem podstawy prawnej i jako takie nie mogą być 
rozpatrywane.

Pow yższa  o ś w i a d c z e n i a . — w celu  zaoszczędzenia  
cza su  i p r a c y  — j e s t  z a r a z e m  o d m o w n e m  z a ł a tw ie ­
n iem  w sze lk ich  z łożonych  w n io s k ó w  z w yżej  w y m ie ­
n io n y c h  obsza rów .

P r z e s ła n e  d o k u m e n ty  I za łąc zn ik i  o t r z y m a j ą  wnio­
s k o d a w c y  bez w ezw ań .

Czy pan o tem słysza ł?
Zgon sławnego kompozytora.
(St.) Niedawno zmarł w Oslo sławny kom po­

zytor norweski Christian Luding.
Przyszły kom pozytor urodził się w  Kongsbergu 

11 stycznia 1856 roku. Sludja m uzyczne rozpoczął 
w  Lipsku, a po otrzymaniu stypendjum  rządu 
norweskiego kontynuował je w Monachjum i w 
Bprlinie. Po powrocie do ojczyzny zasłynął 
wkrótce jako wybitny kom pozytor obok Griega 
i Svendsena. Twórczość Ludinga wykazuje pewne 
wpływ y W agnera. Głównie kom ponował symfo- 
nje, kwartety, kwintety, tria, sonaty, koncerty i 
suity. W 1914 roku napisał także operę „Święta 
Góra"*: prócz tego opublikował około 200 utw o­
rów kam eralnych, chętnie grywanych w Nor- 
wegji.

Luding przeżył 86 łat. m ieszkając przeważnie  
w  Oslo. Ód 1915 roku pobierał dożywotnią pensję 
rządową.

Buran — sa
Kraków, w lutym .

Gdy bolszewicy 1939 r. wkroczyli do Pol; 
sfci. zaczęli stosow ać ro sy jsk ie  m etody i 
se tk i i tysiące mieszka ńców wywozili na 
Sybir. N ieszczęśni w ygnańcy p isyw ali cza­
sem  listy ' do krew nych i  znajom ych, w k tó ­
rych  skarży li s ię  nieraz na okropne śnież­
ne  burze i w ichry, k tó re  nazyw ali „bura- 
nam i“ i  k tó re  zasypyw ały  śniegiem  ich 
nędzne ziem ianki powyżej dachu, tak, żo 
parą  dn i w ydostać się nie m ogli z tego lo­
dowego więzienia.

Bunze te  n azyw ają  się w okolicach A łta ju  
buranam i, a nazwą tą przyjęli R osjan ie  od 
koczujących stepowych plem ion; oiznacza 
ono gwałtowny wicher, pędzący la tem  s łu ­
py piaefcu, a -zimą śnieg ze stepów. B uran  
różni się  tem  od naszych śnieżnych zamieś­
ci i w ichrów, że te tw orzą się w wyższej 
atm osferze, .buran zaś stepow y podnosi sią 
zw ykle z dołu. Jednakże tra f ia ją  się  bttra- 
ny, które poczynają się wysoko w powie­
trzu. Gdy oba one pow staną i razem sią 
połączą, wściekłość ich spraw ia chaos w 
przyrodzeniu i napełn ia  trw ogą tud:zi i 
zwierzęta. B urany te byw ają  niekiedy tak  
gwałtow ne, że zasypują śniegiem łub pia­
skiem namioty Kirgizów i całe osady, a 
karaw anom , przez stepy  ciągnącym , p rzy ­
noszą często ostateczną zgubę.

Buran zaczyna się pędem wiatru po śnie­
żnej równinie. Śnieg z początku zrzadka 
się  unosi, sreb rne  p asy  unoszą się z ziemi, 
z ry w ają  sią  one coraz częściej, w ią tr  zaczy­
na huczeć i wyć, pow ietrze błyszczy coraz 
więcej k rysz ta łam i śniegu, później w szyst­
ko zam ienia sią w ciem ną, gęstą  masę, pę­
dzoną w jednym  k ierunku , dopóki ona, na­
trafiw szy  na ja k ą  przeszkodę, porw ana od 
w ichru, nie zacznie krążyć wkólko lub od­
b ijać  sią  od wznioślejszych m iejsc eteipu.

Skoro się bu ran  podniesie, trw a  zwykle 
pół dnia, najw ięcej dzień ca ły , rzadko dwa 
lub trzy  dni. Zdarza się też, że łagodniejszy  
buran kilka razy na dzień podnosi się i u- 
staje; ale w tedy rzadko następuje  pogoda- 
Rano i wieczorem zwykle ucisza się, ku 
południow i w zm aga się, a około północy 
usta je  zupełnie. Pocizyna się niekiedy n a ­
gle  przy ja sn e j pogodzie: w tedy słońce 
pokryw a się nieprzeniknioną zasłona. W 
ogólności b u ran y  przy zm ianie p ó r roku  są 
najczęstsze: zim a i jesień  c z ę s to  się niemi 
zaczynają. .We wschodniej s tro n ie  stepu

północy.
pow stają  zwykle podczas odwilży, kiedy 
m róz m a nastąp ić  lub przy  ja sn e j pogo­
dzie, kiedy w wyższej atm osferze niem a 
zupełnie śniegu.

Buran dla stepów azjatyckich jest tem, 
czem samum dla afrykańskich. Za zb liża­
niem  się  b u ranu  powszechna trw oga o g a r­
nia karaw aną: an i ludzie, an i zw ierzęta 
n ie  m ogą w tedy poznać m iejscow ości; in ­
s ty n k t o rjen tac ji znika u  tych ostatnich. 
Często się zdarza, że człowiek, k tó ry  we 
wsi chciał przejść z jedmeęo dom u do d ru ­
giego, zab łąkał sią w stepie i  zginął; dla 
tego w7 podobnym  dn iu  wszyscy pozostają 
w domu. N ajdośw iadczeószy przew odnik 
nic w tedy nie pomoże, , wszelkie ślady sią 
zacieraj" konie okręcają  e i ę n a  jednem  i 
tem  sam em  m iejscu i podróżny po bez­
skutecznych próbach m usi pow racać zno­
wu na m iejsce, z k tórego wyszedł.

Bydło, skoro  poczuje buran , s ta je  bokiem 
do niego; jeżeli ten  je s t bardzo gw ałtow ny, 
poryw a je, unosi o k ilka  w iorst i w rzuca 
do dołów i przepaści. Zdarza się  więc, że 
K irg izi w skutek b u ranu  ponosizą wielkie 
szkody w sw ych trzodach w południow ych, 
astrachańsk ich  stepach. I  tak  pewnego ro ­
ku całe trzody porw ane i przerzucone przez 
niego zostały  z południow ych do północ­
nych S aratow skich  -stepów7: zginęło wte­
dy 10.500 wielbłądów, 280.000 koni, 13.000 wo­
łów i około miliona owiec.

Ja k  podczas sam um u, tak  rów nież pod­
czas b u ran u  podróżny m a ty lko  jeden śro­
dek ra tu n k u : zatrzym ać się i położyć na 
ziemi. T ak  eizynią K irg iz i: niejednem u z 
nich zdarzyło się  przebyć tym  spos-obem, 
leżąc, dwa lub trzy  dni. K to  podróż swą 
odbywa dalej, zwykłe błądzi i m arznie.

N iekiedy tw orzą sią latem  burany * pia­
sku; powisitają one w, południe, trw a ją  nie­
długo, wznoszą się nag le i u s ta ją , nie zrzą­
dziwszy w iększych szkód. W tedy oddycha­
nie sta 'je  sią u trudn ione  j  wzrok zam glony;; 
piasek podnosi sią do nadzw yczajnej w y­
sokości, kręcii się  w gęstych kłębach, wci­
ska się w oczy i uszy; słońce s ta je  sią 
wówczas, ja k  podczas zaćm ienia, k rw isto­
czerwone. Skoro b u ran  ku. wieczorowi za­
czyna uspakajać się, m iasta  i  wsie ukazują 
się  z pośród gęstych chm ur pyłu, jakby  
zasłonięte złotym  welonem. ,W idok to nie­
zw ykły i  uroczy,

E. Boi.

S ęd ziw i n o w o żeń cy .
(St.) W  kościele w Tranzi, niedaleko Neapolu, 

odbył się nipdawno ślub 84-letniego Orazio Na- 
poletano z 69-letnią Marją Morgante. Z pośród 
świadków najm łodszy m iał 87 lat. W ceremonji 
uczestniczyła iiczna publiczność, która z zacie­
kawieniem  przyglądała się niezwykłej parze no­
wożeńców.

Tragiczny popis.
(St.) Popisowym  numerem artysty cyrkowego 

Louis Brinkforda w teatrze „Czerwony Młyn1' w  
Oslo było pozorne połykanie tuzina żyletek, które 
następnie w yjm ow ał sobie z ust. jedną po drugiej, 
stojąc na głowie, z nogami podniesionem i do gó­
ry. W  rzeczywistości artysta nie potykał żyletek- 
ale je trzym ał w ustach. Onegdaj potknął jednak  
naprawdę jedną z żyletek, która zatrzymała się 
w przełyku. Z ust artysty poczęła płynąć krew, 
a wśród publiczności zapanowało niezw ykłe pod­
niecenie i kilka kobiet zemdlało.

Ty-mczasem Brinkford z zimną krwią oparł tył

głowy o podłogę, podniósł nogi do góry i pró­
bował wydobyć żyletkę z przełyku. Dokonawszy 
tego ostatniego wysiłku, upadł jednak zem dlony 
na podłogę. Natychm iast udzielono mu pom ocy i 
przewieziono go do szpitala, gdzie jednak zmarł 
wkrótce potem, wskutek krwotoku wewnętrznego.

Najstarszy słoń w Europie.
St.) Ogród zoologiczny w Kopenhadze stracił w  

ostatnich dniach swego największego mieszkańca, 
słonia „Brama11, który m iał co-najmniej 150 lat. 
Archiwa dyrekcji ogrodu zoologicznego stw ier­
dzają, że ,,Brama11, pochodzący z lasów  indyj­
skich, przyjechał do Kopenhagi w 1826 roku 
Ówczesny dyrektor ogrodu ąie zapisał, ile słoń  
miał lat, ograniczając się do krótkiej notatki: 
„Piękny, m łody egzemplarz, rodzaju męskiego, 
wspaniale rozwinięty11.

W obec tego, że, jak wiadom o, słonie stają się  
całkowicie dorosłe, mając 40 lat, przypuszczać  
należy, że „Brama11 m iał ostatnio 150 lub nawet 
160 lat. ,,Brama11 był zatem najstarszym  słoniem  
w Europie. W zrost jego w ynosił 4 metry, olbrzy­

mie uszy m iały metr średnicy, a waga w ynosiła  
5 ton. Pom im o nadzwyczajnej siły, ..Brama11 
m iał łagodne usposobienie i w ciągu całego stu­
lecia cieszył się sym patją kilku generacyj dzieci 
duńskich.
Także personal ogrodu zoologicznego otaczał 
,,B ram ę1 szczególną pieczą, ponieważ dozorcy  
przekazywali sobie historję jednego towarzysza, 
któremu słoń uratował życie. Zdarzyło się raz, że 
tygrys królewski napadł na dozorcę, zranił go 
ciężko i w łaśnie m iał go rozszarpać, gdy ,-Brama" 
jednym  ciosem w yłam ał oddzielającą go kratę, 
ow inął swą trąbą dokoła korpusu ryczącego dra­
pieżcy i złam ał mu kręgosłup, ocalając tem sa­
mem dozorcę od niechybnej śmierci.

Tragetlja  zaw iedzionej dziew czyny.
(St.) Na posterunek policji w Martina Franca. 

we W łoszech, zgłosiła się 20-letnia Beatrice Cel- 
lamare, oświadczając, że zabiła swego przyjacie­
la, Francesco Polito, który m iał 19 lal. Oboje 
mieszkali w odosobnionym  domku wiejskim , w 
którym policja rzeczywiście znalazła zwłoki za­
sztyletowanego młodzieńca. Polito żył z m łodą  
dziewczyną, ale nie chciał się z nią ożenić. Na 
tem tle przyszło wkońcu do kłótni, która dopro­
wadziła do tragicznego końca.

O baw iają s ię  w ody.
Mieszkańcy Ziemi Ognistej (Ameryka Południo­

wa) odczuwają paniczny strach przed wodą. 
Świadczy o tem fakt, że tubylcy, zam ieszkujący  
pobliskie wysepki, nigdy nie używali i nie uży­
wają do dzisiejszego dnia, żadnych czółen.

Skarbczyk  z okresu  w ojny  30-le tn ie j .
Jak donoszą z m iejscowości Koldin przy kar­

czowaniu drzew robotnicy natknęli się na cenne  
znalezisko, składające się z 50 sztuk srebrnych  
monet różnych w ielkości, 5 wielkich łyżek, kilku  
srebrnych pierścieni, oraz pierścienie złotego, 
przyczem całość ważyła około 5 kg. Przypusz­
czają, iż srebro to zostało przez kogoś ukryte 
w czasie wojny 30-łetniej. Jest to już czwarte  
cenne znalezisko w okresie niespełna 2-ch lat, 
jakie odkopano w okolicach Koldingu. Ostatnio 
odkopany skarbczyk przekazano muzeum naro­
dowemu. celem zbadania wartości historycznej, 
oraz wciągnięcia w rejestr znalezisk.

D e sz c z  i śn ieg .
Bardzo drobne cząsteczki pyłu lub w ody mogą  

być przez dłuższy czas jakby zawieszone w  po 
wietrzu, nie spadając. Pył wulkaniczny np. n ie ­
kiedy przez szereg m iesięcy unosi się w atm o­
sferze. Podobnie chm ury —  są to bardzo m ałe 
drobinki wody, unoszące się przeważnie na w y ­
sokości kilkuset metrów. Chmura Jest zazwyczaj 
cała naładowana elektrycznością jednoznaczną, 
dodatnią lub ujemną, a oddzielne cząsteczki w za­
jem nie się odpychają, nie mogąc stworzyć w ięk­
szych kropel, któreby niezw łocznie spadły na 
ziemię.

Starcie się dwóch chmur, naładowanych od 
miennemi rodzajami elektryczności, musi zatem  
spowodować deszcz. Istotnie na w iosnę lub la ­
tem można często zauważyć, że opady są poprze­
dzone przez błyskawicę oraz piorun i wzm agają  
się ze wzrostem burzy.

Teorja ta jednak, napozór tak zrozum iała, nio 
wyjaśnia pochodzenia deszczu lub śniegu zimą, 
kiedy zjawisko burzy jest zupełnie w yłączone. 
Podczas mrozu m echanizm  deszczu musi być zu ­
pełnie odmienny. Małe cząsteczki wody krzepną  
w’ igiełki lodowe, w okół których zapewne stop­
niowo zbierają się inne, tworząc większe jednost­
ki, nie mogące się już utrzymać w zawieszeniu.

BOLESŁAW RYBAK.

Urzędniczki
15) -----------

— To bardzo ciekawe, co pan i mówi, ale 
napraw dę nie wiem czy je s t aż tak  źle. — 
P raw d ę  m ówiąc, ja  jestem  zadowolony, 
klienci nie narzekają , więc ostatecznie... 
No, ale słucham  panią. Proszę, niech pani 
mówi dalej.

— Aby uniknąć podejrzenia, że m oje za­
rzu ty  są gołosłowne, zapisałam  sobie tu ta j 
ws-zystkie sp raw y  i jeś li pan  prezes pozwo­
li, to  je  zacytuję.

Szef poprosił ją  o to ruchem  ręki.
W ładzia zagłębiła się w odczytyw aniu 

sw oich notatek, p iln ie robionych już  od 
długiego czasu. W yw lekała na św iatło 
dzienne w szystkie szczegóły życia b iuro­
wego, nie oszczędzała pryw atnych  sto sun ­
ków żadnej z panien, inform ow ała szefa o 
ich rzekomo niemoralnemu prow adzeniu się, 
w spom inała o E li i je j stosunkach  z żona­
tym  mężczyzną, a specjalną uw agę pośw ię­
ciła  o statn iej scenie m iędzy A liną a  B ur- 
nickim .
-4- I  nie m ogę pojąć, pan ie  prezesie — koń­
czyła — ja k  pan prezes m ógł +ej w łaśnie 
nieprzyzw oitej osobie powierzyć ja k ą ś  od­
pow iedzialną pracę. N ie chcę być złym pro ­
rokiem  i gołosłow nie rzucać na kogoś po­
dejrzenie. ale  nie zdziwiłabym  sie, gdyby 
ta  kobieta zaw iodła pańskie  zaufanie.

Gdyby W ładzia była lepszym psycholo­
giem, wówczas przekonałaby  się. że tzef 
spogląda na nią z wyrazem  głębokiej po­
g a rd y  i odrazy. A le by ła  zbyt zaabsorbo­
wana swemi zeznaniam i , i zbyt głęboko 
prześw iadczona o w ielkości swych zasług 
wobec firm v. oraz wfasnei w artości. aby 
to zauważyć. K iedy skończyła, szef był już  
Zupełnie orsanowany.

— Dziękuję pani zą ten w yczerpujący 
re fe ra t. U dzieliła m i pani rzeczywiście fan ­

tastycznych inform acyj, jak ich  nie m ógł­
bym  nigdy  uzyskać i n igdybyni się o coś 
podobnego nie zdołał postarać. Ale zgodzi 
się pani z tem, że m a te rja łu  tego jest zbyt 
dużo, abym  m ógł pan i od razu  udzielić j a ­
kichś wskazówek, czy inform acyj. Proszę 
zatem  poczekać k ilka dni, ja k  rozejrzę 
się w tem  w szystkiem  i dam  pani znać. 
Tym czasem  bardzo pani dziękuję, rzuciła  
pani rzeczywiście dużo św iatła  n a  stosun­
ki, panu jące  w naszem  biurze. Proszę za; 
tem o cierpliwość, w tych dniach dam  pani 
znać, co postanow iłem  w tej spraw ie.

— Dziękuję panu prezesowi — en tu z ja ­
stycznie zaw ołała W ładzia, w yciągając do 
szefa rękę. Szef jednak  był jak o ś tak  dziw­
nie zwrócony do okna i już zain tereso­
w any dokum entam i, leżacemi na biurku, 
że nie zauw ażył w yciągniętej dłoni.

— Do widzenia! — rzekł chłodno.
W ładzia nie dostrzegła specyficznego

sposobu pożegnania je j praw  stzefa, a może 
ty lko nie chciała dostrzec. W  każdym  ra ­
zie z tr iu m fu jącą  m iną pow róciła na ogól­
ną salę i  głośnem  stukaniem  szuflad  da­
w ała do poznania, że niedalekim  je s t czas, 
kiedy oma będzie tu  rządziła  wszech­
władnie.

K iedy jed n ak  zw róciła oczy na  p iln ie 
p racu jącą  A linę, nasunęła  się je j m yśl, że 
trzeba jeszcze inną akcję opracow ać na  
wypadek, gdyby stało  się coś, coby un ie­
m ożliwiło je j w yw arcie zem sty na zniena­
widzonej koleżance.

Aliną nie zauw ażyła nawet, kiedy nade­
szła godzina opuszczenia b iu ra , tak  dalece 
była zagłębiona w załatw ian ie  powierzo­
nych je j spraw . B y ła  już dobrze zorietow a- 
na w całości i m niej więcej dostrzegała już 
najlepsze załatw ienie całego problem u. Po 
raz  pierw szy bodaj od chw ili objęcia p ra ­
cy w biurze, czuła się  zadowoloną. T eraz 
całe je j zajęcie ukazyw ało się je j w rieco 
innem świetle. W praw dzie dotychczas cała 
praca niety lko jej, ale i innych koleżanek, 
w ydaw ała się bezcelową, nieciekawą, ale 
teraz w idziała, że każdy szczególik tworzy

w raz z innemi całość i nie je s t tak  bezw ar­
tościowym, jak b y  się mogło ocenić na 
pierw szy rzu t oka. '

Stw ierdziwszy, że sa la  już opróżnia się, 
szybko ułożyła dokvementy w szuflaxteie 
i s ta ra n n ie  zam knęła m urko na klucz, W y­
chodziła z sali osta tn ia , z czego była szcze­
gólnie zadowolona, gdyż m iała pewność, 
że n ik t nie zakradnie  się do je j b iurka. 
A ostatecznie w szystko było możliwe., A li­
na sam a pam ięta, że nieraz pan ie  w biurze 
zag lądały  do szuflad  koleżanek w poszuki­
w aniu kredk i do ust, m ydła, czy pudru .

W esoło zbiegła na  dół i rozg lądnęła się 
dookoła, szukając S tefana. S iedział opodal 
w samochodzie, wesoło pow iew ając ku  niej 
kapeluszem . Szybko w skoczyła do sam o­
chodu. k tó ry  natychm iast ru szy ł z m iej­
sca. N ie spostrzegła, że z okien b iu ra  w y­
chy la  się za n ią  złośliw ie uśm iechnięta 
tw arz W ładzi i nie słyszała, ja k  z ust 
dziewczyny uleciał cichy szept:

— No, te raz  to już  nie wrócisz ta k  p ręd ­
ko z wesplą m iną!

P o  wesoło spędzonym  za m iastem  w ie­
czorze A lina w róciła do domu. Rano zer­
w ała  się  szybko z posłan ia . C hciała być 
pierw szą w biurze, aby  dopilnować swego 
go b iurka. W eszła do sali, gdy jeszcze n i­
kogo nie było. N atychm iast o tw arła  szu­
fladą i w y ję ła  teczkę z dokum entam i. K ie­
dy przeglądnęła pierw sze s trony  — serce 
zam arło  w prost w niej z przerażenia. W  
teczce brak  było najw ażniejszych dokum en­
tów.

Zaczęła nerwowo szukać w całem  b iu rku  
choć pam iętała  dokładnie, że dokum enty 
schow ała do jednej teczki i w sunęła je  do 
głów nej szuflady. W szystko było jednak  
darem ne. Dokum entów  nie było. W  tej 
chw ili s tra c iła  ca łą  sw oją  sam odzielność 
i , przytom ność um ysłu. Gdyby to  zdarzyło 
się kom u innem u i ten k toś do niej zw ró­
c ił się o pomoc — um iałaby  coś poradzić 
i dopomóc — sobie sam ej nie um iała  naka­
zać rozum nego postępow ania. W  oczach je j 
ukazały  się Izy rozpaczy.

N ie w iedziała, eo m a robić. Czy zwrócić 
się do Kazi. k tó ra  m ia ła  najw ięcej zdro­
wego rozsądku i życiowego dośw iadczenia, 
czy też pójść do Turow skiego, czy w reszcie 
opowiedzieć w szystko szefowi. S iedziała 
m arko tna  przy swem biu rku , nie zw raca­
jąc  uw agi na otoczenie. S ala  zapełniła  się 
powoli urzędniczkam i, rozpoczęto no rm al­
ną pracę, a ona jeszcze nie w iedziała, co m a 
począć. W reszcie podniosła się z krzesła. 
Pow zięta decyzję i postanow iła udać się do 
■szefa b iura . O panow anym  krokiem  przeszłą 
przez salę, czując na sobie badawcze spoj­
rzenie złośliw ych oczu W ładzi.

Z drżeniem  serca  zapukała  do drzw i g a ­
b inetu  szefa.

— Proszę] _  usłyszała  suchy głos m ęski. 
Przezw yciężając drżenie kolan o tw arła  
drzwi i w sunęła się  cichutko do gabinetu .

— P an ie  szefie! — zaczęła trw ożliw ie — 
to jest... panie prezesie... ja  przyszłam ... 
przyszłam  powiedzieć s traszną  rzecz.

— Cóż się  takiego strasznego c/ało? — 
zapytał, się szef pogodnie, podając je j rękę.

— Zginęły dokum enty z teczki, k tó rą  mi 
pan  prezes dał wczoraj!

— Jak ?  — krzyknął przerażony na  dobr© 
szef.

— T ak proszę pana, zginęły  dokum enty. 
W czoraj zam knęłam  je  w b iu rku , w yszłam  
ostatn ia , dzisiaj przyszłam  p ierw sza i do­
kum entów  już nie było. N ie wiem. co m am  
robić, więc udałam  się do p an a  prezesa.

—, To fa ta ln y  wypadek! — mówił szef, 
krążąc niespokojnie po gabinecie. — Żeby 
tylko, konkurencja  nie dow iedziała się o 
treści dokum entów . F irm a  by łaby  z r u jn o ­
w ana. Czy pani nie m a żadnych podejrzeń?

—• Nie, nio mam. W ogóle nie wiem, k ;o  
to m ógł zrobić. K tóż wiedział, że pan  p re ­
zes w łaśnie m nie dał te  dokum enty?

— Niech pani zapy ta  się koleżanek.
— To jee t bezcelowe. W yszłam  w czoraj 

o sta tn ia , a dzisiaj przyszłam  pierw sza. P o ­
tw ierdzi to woźny i po rtie r. Żadna nie bę­
dzie w iedziała, o co chodzi.

(Ciąg dalszy nastąp i).
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